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D e c y z j a  c a ł e g o  n a r o d u
Niem a co tego ukr<hvat: odpo 

aa iedż rządu polskiego na pismo 
senatu gdańskiego z dn. 3-go 

sierpnia b. r. wywoAała aa- szero­
kich kolach społeczeństwa ro  
czaroAAanie. Rozczaro\A-anic to 
je s t w prost proporcjonalne do o- 
burzenia, jak ie  wzbudził przed 
kilku dniami ton noty p. Crcise- 
la . SpodzicAcano się, żc ten ton, to 
przyb ieran ie przez Gdańsk miny 
suwerennego państewka, spotka 
się z ostrą odprawą.

Tym czasem  odpowiedź polsk i,
o He AA-nosic można z bardzo la­
konicznego streszczenia je j pi zez 
Polską A gen c ję  Te legra ficzną , 
sprowadza sprawę jedyn ie i 
AA-y łącznie do zagadnienia Avyda- 
nego przez Senat gdtiński zarzą­
dzenia o cłach. „R ząd  polski nie 
n oże  p rzy jąć  tłumaczenia senatu 
co do konieczności wydania za­
rządzeń o zwolnieniu od cla pew­
nych tow arów " —  i tyle.

W idać z tego wyraźną tendetj- 
e ję celowego zwężenia zatargu. 
Na pompatyczne i patetyczne p i­
smo p . G reisera —  a-d powiedz 
krótka i sucha. In tencją tak itj 
taktyki je s t zapewne chęć daniu 
GdańskoAA-i do odczucia d y s t a n  
su pom iędzy Polską a Wolnem 
Miastem. A le  wobec n icwątpli- 
Avepo tła całego zatargu, wobec 
komunika‘iÓAV dobrze zazwyczaj
poin form owanej agencji „P ress  . 
że w nuńczucznośei p. Greisera 
należy się doszukiwać podszeptów/' 
Berlina, na c0 wskazywałyby
zresztą i komentarze „Yó lk ischei
Beobachter", sprąw r gdańskiej
nikt ju ż  dziś aa- społeczeństw ie 
poiskiem, ani w «u.łso.k.ej o p u j i  
m .ęrtzynarodowej, nie traktu je ja 
ko lokalnego nieporozum ienia w 
kw estjach celno - dew izowych. 
Iest to sprawa p ierwszorzędnego 
znaczenia p o e t y c z n e g o ,  w i it 
żąca się ściśle z anschlussowcmi 
tendencjam i w T rzec ie j Rzes-y.

Toteż dobrze się stało, że 
tA-m momencie, kiedy spór gdań­
ski wszedł aa- stadjum foTn..lno - 
proceduralnej wym iany not, "re- 
dagoAAanych w suchym, urzędni­
czym stylu, padły onegdai w K ra ­
kowie mocne męskie sto%Aa, któro 
d 'ly  AAyraz uczuciom polskim. M.u 
my tu na myśli r.a kończę nie prze­
mówienia gener-H iego inspekto 
s il zbrojnych gen. Itydza - Śmi­
g łego :

,,M po cudze rąk nie w yc iąga­
my. ale swego nie '" o t y b
ko nie damy całej sukni, ale na­
wet guzika od niej. To jes t decy­
zja całego narodu".

Tak, to jest decyzja cal.- ro na­

rodu.

Krwawe rozruchy w Tulonie t Brest
D e p u t o w a n y  K o m u n i s t y c z n y  n a  c z e l e  d e m o n s t r a n t ó w

P A R Y S , 6. 8 (P A T ) .  M anifc 
stacje robotnicze w Tulonie. jak  
donosi prasa pw iw ieowa, zam ie­
n iły się w  poważne rozruchy. W 
ciągu około 3 godzin m anifestu ­
jący robotnicy byli panami cen- 
t. urn miasta, nie napotykając na 
żaden sprzeciw  władz bezpieczeń­
stwa.

Jak wiadomo, początkiem mani- 
festacy j by ta akcja protestacyjna 
przeciw ko obniżce zarobków. W  
południe wśród robotników arse­
nału morskiego, rzucono hasło: 
„P o  w ypłacie zarobków organizo- 
aauć m an ifestacje  u liczne".

W krótce u formow ał się pochód, 
liczący około 2000 ludzi. ATanife- 
stanci zdołali w/do 8 tac czerwone 
sztandary organ izacy j zawodo­
wych przechowywane na g ie łdzie  
pracy. M an ifestu jący (fum przy­
b ierał coraz bardziej groźną po­
stawę. AV pewnym momencie za­
atakowano kaw iarnie, w której 
zb iera ją  się o fice row ie  m arynar­
ki. O ficerów- obrzucono wym ysła­
mi. Następnie m anifestanci znisz­
czy li i rozgrom ili kilka kinotea- 
tró\A\ Tłum  wdarł sę do biura to­
w arzystw a ubezpieczeń „Sacour". 
lak. że personel musiał schronić 
sie do podziem i. W  m an ifestacji 
w ziął czynny udział deputowany 
komunistyczny Bartolin i, który 
A-yglosil do m anifestantów  prze­
m ówienie. Zc względu na coraz 
groźn ie jszą  postawę manifestan- 
tÓAv. w ładze wezwały żandarm er­

ię-

B ilans zajść przcdsta\A ia się 
j uj\ jia ą ltp n je : splądrowano 5
kawiarń. 2 k ino iea try  oraz biuro 
towarz.vs-.tAva ubezpieczeń. Wśród 
publiczności, znajdu jącej sie w 
kaw iarniach, które były przedm io 
tern naparci, naliczono 20 osób 
rannych, b żandarmÓAA* zostało po­
bitych.

PA RY Ż ,  6. 8. i A T E .).  Sytuacja 
w  Rreście doznała w godzinach 
popołudniowych dalszego poważ­
nego zaostrzenia. W iększe grupy 
strajkujących urządziły pochody, 
teroryzu jąc ludność. Szczególn ie 
znamienny dla położenia incydent 
wydarzy! się na dworcu. K ilka ty ­
sięcy robotników przedostało się 
na 'teren  dworcowy i tory. zmu­
szając w i rus zaiąc-y o godzin ie 
15.30 pociąg pośpieszny do P a ry ­
ża do zatrzym ania się. M an ife­
stanci odczepili następnie paro­
wóz i zmusili m aszynistę do od­
jazdu wraz z paiowozem  do paro- 
\AozoAAni. P oc iąg  pośpieszny o- 
puścil av reszcie Brest z późnie­
niem 50 ininutowem.

Jedna z grup manifestantÓAA u- 
dala sie przed prefekturę, obrzu­
cając budynek kamieniam i. Po 
zeiwcaniu trójkoloroAvego sztan­
daru. stra jku jący Ayywiesi- 
li płachtę czerwoną. R ów ­
nież w tym wypadku uopiero s il­
n iejszy oddział gw ard ji cyw iln e j 
zdołał przyw rócić  porządek. Y  in 
nej dzieln icy miasta dem onstran­
ci zatrzym ali autobus, który zo­
stał esiko w i cie zniszczony S tra j­
kujący prowadr.ą wobec organów  
bezpieczeństwa istną walkę pod­
jazdowa. unikając wystąpień 
zwartych.

W śród ludności zapanował na 
strój pełen niepokoju, nieomal 
wszystkie sklepy na głównych tt- 
lieach miasta są zamknięte. O gó­
łem według dotychrzasoA’ ych w ia 
domości 1 osoby zostały ciężko 
ranne, m ianow icie dwóch ttrzęd- 
nikÓAC po lic ji i dAAÓch robotników 
arsenału. T.iczba lże j rannych 
jest znacznie poważniejsza, lecz 
dotychczas jeszcze m e ustalona 

również wśród robotników 
m iejskich Ka Rochelle daje się 
zauważyć, nastrój w yb itn ie  pod­
niecony grożący  w każdej chw ili 
wybuchem strajku

BREST, 7.8. ( P A T ) .  —  W czora j 
wieczorem  doszło do n o w c h  zajść 
na ulicach miasta. RoDomiey usi- 
łow ali opanować prefekturę, m or­
ską. lecz zostali rozproszapi przez 
mary narzy i żandarmÓAV. Późno 
\A’ieczorem  przed koszaram i wojsk 
ko lon ja lny ih  zebra! się tłum ro­
botników-, k tórzy poczęli w yłam y­
wać kraty. Wcisku musiało inter- 
wenjOAcać. Około godziny- 23-ej 
w afdze stały się panem położenia. 
Y ’ szpitalu znajduje sie 13 robót 
ników 5 żołn ierzy i dwóch żan­
darmów

Głosy prasy francuskiej
P A R Y Ż , 7.8. (R A T ) ,  — , . I ą  Ma 

tin " donosi, iż sąd w Krcscic ska­
zał w czora j k i lk u n a s tu  agitatorów 
komunistycznych za udział w toz 
ruchach na karę w ięzien ia na o- 
kres od 8 dni do 6 miesięcy. Lb.ien 
n ik  podkreśla, i ż  av ciągu d ft ia  
w czora jsezgo panoAcala w m ieście 
atm osfera w o jny domowej i zapy­
tuje. czy długo jeszcze pozwćdi 
się działać k o m u n is to m ,  otrzym u­
jący m wskazówki z Moskwy.

„L e  Journal" pisze, iż przebieg 
wypadkÓAA- AA-skazuje wyraźnie, żc 
prawdziAcymi spraAceami kr\A-a- 
wych rozruchów są przywódcy ko 
munistyezni. Dziennik podkreśla, 
iż bezpieczeństwo Francji wyma­
ga szybkiej i silnej akcji.

Po pttacwieiSzi rzędu polskiego
n a  n o t ę  p r e z y d e n t a  G r e i s e r a

gadm en ce 
ki n ic  bedą 

. z a d z e n ia  
s p r z e c z n o ś ć :  z

Wersalskiego 7 
ska i z uBłOwa 
podziw- z< m załatw ' m m em  
h.lobc cofn ięcie tycn

A Yreczona  w c z o r a j  w G d a ń s k i  

no te  n a l e ż y  w ten  spo sob  r o z u ­
m ie ć  i ż  t z a d  po lsk i  i je  p r z y s tą p i  
do  r o k o w a . ,  naci c a lo k s z ta .  em  r.a- 

lno-dcw-izoAvych, opo- 
c o fn i ę t e  o s t a tn ie  

gda i isk  ic. b ęd ące  w 
ar t .  lód  T ca , i . .u  J 

Loziw-eiiCją p a ry -  
W a rs za w s k ą .  N «J -

i ra wy- 
za r  zad  ze ii

po ® bo pól nem porozunncn.u. a Jo 
piero potem rozpoczęcie 
I>oj»óki je d n a k  G d a ń sk
drogę nie w ejdzie, będą utrzyma­
ne aa mocy Ayszystkie za. ą1 emu 
od wetów e.

Jakkolwiek, zdaniem kól gospo­
darczych. nowe zarządzenia ni- 
są potrzebne, gdyż sktupu.a me 
wykonanie zarządzeń już 
nvch. a g łów n ie zarządzenia f is ­
kalnego z 18 lipca b. r. zu peL .e  
u ystarczy, to jednak na wypadem, 
gdyby nie potw ierdziły  się pewne 
tendencje ugodo\A-e, dające się wy

I OaOW an .
na taką

czuc
ska.

w tej chw ili ze strony Gdań 
należy prze\cidy\vać pewne 

zaostizen ie i wydanie noA\yeh po­

leceń.
Rząd polski -znajdzie w tym wy­

padku n iewątpliwe poparcie w o- 
p in ji zagranicznej, której głosy 
już dziś św iadczą o zrozuir.'en,u. 
że racja prawna i rzeczyw ista 
jest po .-tronie Polski. Jednclito-c 
opin ii .polskiej nie ulega o. żyw i- 
ścic żadnej wątpliwości*

Represje
O D A YS k . 6. s. (-PAT)'. Sad 

gdański rozpatry Avał dziś ŵ  try­
bie przyspieszony m sprawę . han 
dlarzy i handlarek, obywateli P< ' 
-kich z Pomorza, oskarżonych o 
przekroczenie postanowień gdań­
skich ograniczeń dewizowych.

Handlarze c. przyw ozili na 
gdańskie targ: tygodniowe żyw-
i ość z Polski, za którą otrzym y- 
Avali guldeny. Guidenów tych jed 
nak bank gdański zm ieniać nie 
chciał, tw ierdząc, i  złotych n p t

posiadają Avobec czego oskarżeni 
guldeny te zm ieniali na złote u 
osób prywatnych, lub też starał: 
się w yw ieźć do Polski drobne su­
my w  guldenach. Sąd skazał icn 
na grzyw nę w ogólnej sumie oko­
ło 5000 gid., z zamianą aat raz'? 
niemożności zapłacenia na Avyse- 
kie kary Aeięzicnia.

Pozatem sąd wydal nakaz na­
tychm iastowego aresztowania o- 
skarżonych. którzy poprzednio za 
stali tylko zatrzym ani przez poii- 
cje na gran icy. Sąd zarządził rów­
nocześnie konfiskatę 600 gulds- 
pó w . będących w posiadaniu o- 
skarżonych.

Powrót 
Wysokiego Komisarza
G D AŃ SK  7.S. ( P A T ) .  Biuro 

wysokiego komisarza L ig i X  tro- 
dÓAA- komunikuje, że wysoKi ko­
m isarz L ig i w raca z urlopu do 
Gdańska dziś o godz. 15,-,ej.

AYed'ug ,L 'Fcho de P a r is "  3o 
żandarmów i około 100 mar.ifes- 
tantoAY zostało lżej lub ciężej ran 

nych.
„L e . P etit P a r is ien " donosi: 

Gdy m anifestanci d ow ied z id i się 
ż.e ieden z rannych rolootniKów 
zmart poczęli w y r y w a ć  kamienie 
z b tt iW  i atakować polic jantÓAC. 

poczem ruszyli na prefekturę, któ 
rą atakowali w ciągu pól godzi­
ny. Gdy AA teszcie udało im się. wy 
iamać drzw i, nadeszły posiłki 
Wuj-koAce i rozproszyły atakują­
cych. Przybycie posiłków wojsk 
kolonialnych A c rw o la to  n o w e  za­
burzenia. aa- czasie których AA-ielu 
żołn ierzy rozbrojono i połamano 
karabiny. Robotnicy zatrzym yw a­
li samochody ciężarowe i p o d p a la  

li je .
, . L ' O u i t c “ . p o t ę p i a j ą c  r o z r u ­

chy ,  p isze ,  iż są o n e  n a  r ę k ę  fa- 
s z y z m o w i .  l e ż e l i  f r o n t  ludowy- —  

pisze d z ie n n ik  —  AA-ziąłby udział 
w- ro z ru c h a c h ,  lu b  pozA\-ol)ł s ię  aa- 
n ie  A-eiągnąć. t o  wÓAA-czas n ic  o- 
s ią g n ą tb y  s w e g o , c e l u  a p o z w o l i ł ­

b y  l i g o m  p r a w i c o w y m  o d e g r a ć  r o ­
lę  ż a n d a r m ó w  d o d a t k o w y c h ,  o c z e ­
k u ją c y c h  AV7.ięeia \VJad-sy w  s\A-e

ręce.

W  E r e s t  • 
s p o k ó j  p r z y w r ó c o n y

K RFST. 7.8. ( P A T ) .  Spokój 
został av m ieście całkow icie przy- 
wrócoiiĄ. Robotn icy arsenału 
przystąp ili do pracy.

Aresztowania i Łoikot żydów
w  N i e m c z e c h

BKRL1N. C. S. O ’ A T ) .  \Y a m s  
cia ochronnym w Gladbach kolo 
.Afonachjum popełnił sam obój­
stwo. skacząc z 3 p iętra na brut. 
żyd Frenkel, który pi-zed paru 
dniami aresztowany został za u- 
trzymy-AA-anie stosunkó',v z kobie­
tą ary jsk iego pochodzenia. Jak 
donoszą, aaf Y  aibrzychu, regencj 
AvroclaAAskiej,  a resz toA Aano  6 ży- 
dÓAV i 7 d z i e w c z ą t  niem ieckich, w 
Gorlicach zaś 4 żydÓAA- i 1 dziew  
częta ary jsk iego pochodzenia, o 
skarżonych o utrzymyAA-anie blis­
kich stosu rfków.

BF.RLTN 6. 8. ( P A T ) .  ,.Y 'irt- 
schatts Po litisehed ienst" dodatek

gospodarczy narodowo - soc ja li­
stycznej korespondencji p a rty j­
nej domaga się przeprowadzenia 
drogą ustawy umieszczania odpo 
w iediiich  napisÓAA, oznaczających 
sklepy żydow sk i" Jak wiadome, 
dotychczas w zyw ani b\li jedyn ie 
kupcy a r . js c y  do w y w ie s z a n ia  t®  
bliczek z napisem „sk lep  nic- 
nuecki".

Y  dalszy m ciągu uważa ten o; 
gan, iż n.c należy bronić si( 
(AA .erdzcniem , żc tego rouzaju pe 
stępowan.F, „ in geru je  aa- sprawy 
-ospodarc-zc".

Pismo naAcołuje gorąco do boj 
kotu.

8  o s ó b  z a b i t y c h
K r w a w e  z a - £ c i a  n a  g r a n i r y  f u g o s ł o w i a f t s k o - a l b a ń s W c j

B IA LO G R oD . 6. 8. ( P A T ) .  A - 
gcncja A va la  donosi: Grupa zio- 
żona z 14 mężczyzn uzbrojonych. 
proAA adzących za sobą 2 dziew- 
ezj ny ustlowaia d-ziś aa- nocy prze 
kroczyć, z A lban ji gran icę Jugo- 
s law ji. Żandarmi jugosłow iańscy 
znajdu jący się na Avzgórzu zażą­
dali od nich by zatrzym ali się 
Y  obec tego, że tego rozkazu nie 
usłuchano po zwykłem  uprzedze­
niu żanuarm erja dała ognia, od 
którego padt© zaLityeh 6 męż­
czyzn i 2 kobiety.

Kom isja złocona z o ficera  hi- 
gosloA-.-iańskiego dowódcy odcin­
ka i o fice ra  albańskiego, który 
przybyl na m iejsce za jścia nie 
mogia ustalić personal.ii osób za­

bitych. Zdaje się, że byli to zbie 
?ow ie z JugosłaAvji. lub A lban ji, 
którzy AA jk ra d li uzieAA-czyny z AJ- 
banj:. chcąc je  potajem nie prz®- 
prowadzić do Jugosław ji.

W r j l k a n  S t r o m b o n
c z y  n r  y

R8YM . 7.8 ( P .VT ). Z Messyn*. 
dbiżoazą. że wulkaa Strombo. 
\’ znoAvił swą działalność, wvrzu- 
cając w ieiltic ilości kamieni i le ­
tcy.

Wśród okolicznej ludności pa­
nuje duże zaniepokojenie, cno 
ciąż dotj chozasoAA-e wybuchy nie 
w yrządziły  jeszcze żadnych szkóc
matei-jaln.A cb.

Y 'e  L

P i e s z o  z e  L w o w a

p r z y b y l i  d e l e g a c i  z a m k n i ę t e j  t a b r y k i  ż a r ć w e k

Blogcć o ratunek P. Prezydenta Rzplitej
e i.woAA ie zamknięta została I rano. Odbyli zatem drogę w> no- 

przez kartel Afalopolska Fabryka I szacą około 40«) km. ay przeciągu 
ŻarÓAAck elektrycznych, AAskutek niespełna pięciu dni, 
czego 70 rodzin pozostało na bru- 
•u. Z'-ozpsczeni pracownicy aav- 
siali Zf Lato w® do Y a rs za w y ; 
dwóch delegatów , którzy cala dro 
gę odbyli pieszo i przybyli aaczo- 
ra.l do VI arasnwy, abj- o *obiśc:e 
l lagać o pomoc i ratunek p. rrez.A 
dpnta Rzeczy-pospolitej. F®nadto

sa oczyw i­

ście a' yczerpani i zmęczeni, nic- 
iracą jednak naazici. że ten trud 
ich nie pójdzie na m irne

zam ierzają oni udać się do M in i­
sterstwa Opieki Społecznej oraz 
do Alin. PrzemAsłu i Handlu, a 
gdyby AASzystkic te śródG zaAviod 
ly, utrzym ują, że n ,e i pozostanie 
im nic innego, jak zamknąć się z 
rodzinam i aa- sAAoich nreszka- 
niach i rozpocząć głodówkę.

P. Prezydent Rzeczypospolitej 
bawi aa- tej chw ili aa- YAśle. Obyd­
waj lAAowianie nic chcą zostawiać 
swoich próśb w kancelari- p. P re ­
zydenta. Acobec tego postanowili 
udać się aa da1sżą AA-ędrÓAA'kę p ie­
sza do W iały, eAA-entualnic do Za­
kopanego, gdzie p. P rezydent nu 
być ju ż aa- najbliższą niedzielę.

D tlegac i fabryk i wyszli ze Laao 
w a  w piątek rano. a przybyli do 
W arszaw y AACzoraj około g. 11-ej

Polska wyprawa na wyspę Kościuszki
Dr. Jarosz odjechał ju* na Alaskę

P R IN G E

Nowy w:rekrćl Indyj
LONDYN. 6 . 8 - (P A T ).  M a r k i z  

LinligthoAA- zo s ta ł  m ia n o w a n y  
w i c e k r ó l e m  In d y j  na m i e j s c e  l o r ­
d a  Y ' i l l i n g d o n a .  k t ó r e g o  t e rm in  
s łu żb y  u p ł y w a  aa- kAcic ln iu.

L e k a r z  u t o n ą ł
w  K u ź n i c y

G D Y N IA , 7. 8. —  Do Gdyni na­
deszła w iadomość o utonięciu w 
Kuźnicy m agistra praw Jagal- 
skiego, asystenta znanego ch iru r­
ga, dr M aciejewskiego, ś. p. Ja- 
galski kąpał się w morzu i utoną! 
niedaleko cd brzegu prawdopo-

' P E R T  ( bryt  Koturn 
bja 7.8. (P A T . ) .  Dr. S tefan  Ja­
rosz. po trzjrmiesięczjiy-in poby­
cie aa- Stanach Zjednoczonych że­
gnany przez przedstaAA-icieli kon­
sulatu R zp lite j i liczne rzesze 
m iejscow ej Po lon ji, odjechał z 
Chicago na A laskę, gdzie, jak 
AA-iaoomo. prowadzić bedzie bada 
ma naukoAA-e na wyspie Kosciusz-
ki.

Y  pracach przygotowaAAcz.yoh 
do w y p r a w y  pom agali dr Jaro­
szowi oprócz Acładz konsularnych 
polskich. lir.ja Gdynia —  A m ery­
ka i Z At ietzek NarodoAA-y Polski w 
Chicago.

M czasie sAcego pobytu aa- A- 
rneryce, o czem już donosiliśmy, 
(.r. Jarosz w yg jos il szereg odczy- 
tÓAv o Polsce współczesnej, które 
spotkały się z n iezm iern ie życzl.- 
wem przyjęciem  nietylko Acśród 
Po lon ji amerykańskiej, ale i 
rdzennych Am erykanów.

Prasa zarówno polska jak i a- 
merykańska zam ieściła szereg ar 
lykułÓAA- o AAyprawie „Po lsk iego  
Pob 'nsona“ . jak  nazywają dr. Ja­
rosza w Am eryce.

Dr. JaroszoAvi w wypraw ie nu

w y s p *  K o - c iu s z k i  t o w a r z y s z ,  bo- 
t a n ik  a m e r y k a ń s k i  d r .  C. Cox.

W drodze na Alaskę d r .  Jarosz 
wn.z z -OAA-ai-zyszem ZA\iedzi l i  ol 
bt z\ nn Park  Narodow y, polożonA’ 
na ] ) o g r a n i c z u  A lb erty  i b ry ty j­
s k ie j  Ko 1 u mb j  i w s e r c u  gó r EVa- 
liŁtycli Jćanady

GlÓAvnym celem te j w ycieczki 
by) szczyt Robson (ok. 10CK) m .), 
na jw yższy szczyt gór Ska listvch.' 
Y czasie AAspinaczki na przcbcz.. 
d z ie lą c ą  JodoAyiec B erg  od lodow ­
ca Robfcon, ,)rnal nie w ydarzyła  
su; katastrofa. O ib iz> in i blok io- 
uu, pod którym  przechodzi! dr 
Cok, zaczął się nagle 
wdói Acprost cudem 
Chwil. Udało s ię  dr. Coxowi 
sftoczyć AA-bok, nim j)oteżnv blok 
lodu runął w

Z Ayyprawy

csuw ać 
aa- ostatn iej 

od-

lodow iec 
tir.

przepaść.
na „na jp iękn ie  Kze 

szczyt A m eryk i" _  jak  nazywają
•Rooson" Am erykanie, 

Jarosz nakręcił film .
Po i iIkudiFowyni pobycie a« 

górach kanadyjskich dr. Jarosz 
\vraz z towarzyszem  p o j< bhali ko­
leją  wzdłuż rzeki F razer dot 
dc portu P i ince 1 ku pert nad 
anem Spokojnym, skat! 
na wyspę Kościuozki.
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Demonstracje komunistów w Brukseli
p r z e c i w  M u s s o l i n i e m u

B R U K S E LA  7.S. ( P A T . ) .  —
Grupa komunistów w darła  się do 
pa.wii< nu w łosk iego na w ysta ­
w o  św iatow ej i wśród okrzyków 
anty-wloskich obrzuci)

dobnie wskutek unewryzmu ser- tam postument M u ś^ iin tego  zgni

lenn jajami. Między napastnika

a sluzuą wyw iązała  sit bój 
™  pieści,  której kres położi-

mt 
ka

ra policja.
Wśród aresztowanych komun.'- 
 ̂* znajdował sio deputow ane 

Lanaut, który byl 
tej m anifestacji .

organizatorem


